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Rok III. 


PO WYBORACH. 


(Dokończenie). 


Jeżeli komu należy się po ostatnich wyborach po- 
chwała, to godzi się ją przyznać naszym współobywate- 
lom i „rodakom Mojżeszowego wyznania”, a mianowicie 
okazanemu przeż nich bardzo „delikatnemu* rozumowi 
politycznemu. Oni nie idą na lep agitatorów, rozsyła- 
nych po kraju przez stronnictwo „demokratyczne“, na 
nich nie czynią wrażenia frazesy i pochlebstwa ! 

Oto w Tarnopolu a? czterech kandydatów ubiegało 
się o ich względy a dr. Niementowski wypowiedział 
dwugodzinną 1 świetną podobno mowę, ofiarując swoje 
usługi w walce przeciwko groźnej hydrze antysemityzmu; 
wprawdzie ta mowa musiała być dla ogromnej większo- 
ści niezrozumiałą, bo była wygłoszona w języku pol- 
skim, ale główna jej treść i tendencya była przecież 
jasną dla wszystkich, więc spodziewano sią, że przynaj- 
mniej dużo głosów zdobędzie kandydatowi. Tymczasem 
dostał tylko 33, między którymi nie było zapewne wielu 
żydowskich albo nie było żadnego W zawody z nim 
stanął dr. Balasits i także nic nie wskórał, a dr. Trzcie- 
niecki dostał nawet jeden głos jedyny; wybrano zaś p. 
Pohoreckiego, który pięknych mów nie wygłaszał, ale 
jako burmistrz miasta okazał czynami, że obywatele Izra- 
elici mogą na niego liczyć bez Żadnej obawy. 

W Tarnowie pospieszyło trzech kandydatów na ze- 
branie, składające się z samych żydów; każdy wyrzekał 
się święcie i uroczyście antysemityzmu i szkół wyznanio- 
wych, najwięcej zaś i najlepiej mówił dr. Rutowski. Ale 
to wszystko nie wywarło żadnego wpływu na głosowa- 
nie i żydzi uczynili wybór, który z ich stanowiska był 
najrozsądniejszy, bo prawie wszyscy głosowali za p. Vay- 
hingerem. 

W Kołomyi przeszedł jednogłośnie p. Szczepano- 
wski, w Stanisławowie prawie jednogłośnie p. Biliński, 
w Brodach p. Sala, w Drohobyczu p. Wiśniewski, a więc 
nawet w miastach, zamieszkanych przeważnie przez ży- 
dów, nie postawili oni swego kandydata z wyjątkiem 
Stryja, w którym już zasiedział miejsce od wielu lat 
p. Fruchtmann jako burmistrz i poseł i z wyjątkiem 
Lwowa, w którym już od niepamiętnych czasów gło- 
sują żydzi zgodnie z katolikami na p. Goldmanna. 

W jednym tylko Rzeszowie skupili się żydzi pod 
sztandarem odrębnej religii i narodowości, głosując soli- 
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darnie na swego współwyznawcę dr. Rosenblatt’a, 
ale w tym wypadku niechaj im posłuży za uniewinnienie 
udzielił p, Rosenblattowi głó- 
wny organ partyi konserwatywnej, sędziwy i dobrze 
zasłużony Czas, który chciał okazać się wyższym ponad 
względy wyznaniowe, a zarazem pozyskać przez to gło- 
sy izraelitów krakowskich dla p. Chrzanowskiego: można 
więc było przypuszczać, że 1 katolicy rzeszowscy nie 
wezmą na kieł, ale przyjmą z otwartemi rękoma pier- 
wszego Izraelitę, który nazwał się śmiało „Stańczykiem” ! 

Wogóle więc zrozumieli nasi izraelici, że jeden i 
dwóch i dziesięciu posłów żydowskich nie zdobędzie im 
panowania w (alicyi, ani żadnych korzyści namacalnych, 
a nie tak nie draźni katolików i nie przyczynia się tak 
do rozkrzewienia antysemityzmu, jak bezwzględne wy- 
zyskiwanie przewagi liczebnej przeciwko mniejszości 
chrześcijańskiej i wysyłanie do reprezentacyi krajowej 
Blochów, Schreiberów, Byków it. d, — że oni najlepiej 
wyjdą na tem, jeżeli poprą głosami swymi Polaka libe- 
rała, albo innego, który jest wprawdzie katolikiem ałe 
jest zarazem (jak n. p. minister Biliński) figurą zbyt po- 
tężną. żeby z nim można bezpiecznie zadzierać. 

Czy ta polityka osiągnie cel zamierzony ? Czy wię- 
kszość Sejmu i Koła polskiego nie zechce i nadal doma- 
gać się szkoły katolickiej, zupełnego święcenia niedzieli, 
energicznej akcyi przeciwko szynkarzom i tym podo- 
bnych rzeczy, Izraelowi bardzo niemiłych ? Mamy nadzieję, 
że Sejm nie da się uwieść tymi pozorami braterstwa i 
dokonanej assymilacyi dwóch szczepów całkiem odrę- 
bnych, które zawsze dążyć muszą do ideałów z każdego 
względu odmiennych, ale starać się będzie usilnie a przy- 
wrócenie krajowi i całemu państwu charakteru katoli- 
ckiego we wszystkich jego instytucyach. Nie odbiera 
nam tej nadziei fakt, zresztą godny pożałowania, że ani 
jeden kapłan obrz. łać. nie wyszedł z urny 
wyborczej. 

Prawda, że Żaden nie starał się o godność posel- 
ską. Ale z jakich powodów ta abstynencya? Dlaczego 
tak jeszcze nieznaczny bierzemy udział w życiu pu- 
blicznem ? 

Nie wzywamy bynajmniej nikogo do namiętnej agi- 
tacyi wyborczej, ale raczej gotowi jesteśmy przypomnieć 
w razie potrzeby młodym i zapalającym się łatwo wśród 
zapasów stronniczych konfratrom słowa P. Jezusa: „vos 
estis sal terrae!“ Wy powinniście stać ponad stronni- 
ctwami, wam nie przystoi powtarzać haseł demokraty- 
cznych i radykalnych, które potępiają w czambuł całą 
szlachtę polską, jak gdyby każdy syn szlachecki był już 
z natury człowiekiem niemądrym i przewrotnym ; ale też 
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nie przystoi wam przy wyborach narzucać ludowi ma- 
gnata, który nie odznacza się wcale enatami chrześciań- 
skiemi i nie przyświeca pobożnością, a narzucać go jedy- 
nie dlatego, że pewne stronnictwo uważa jego i jemu 
podobnych za „urodzonych opiekunów i rzeczników wiej- 
skiego ludu*. 

Przestrzegając zatem (jak już uczyniła Gazeła Kośc. 
przed wyborami, por. Nr. 28) przed wygłaszaniem mów 
nierazważnych i przed nieoględnem wtrącaniem się w spo- 
ry polityczne, sądzimy przecież, że księża powinni na 
zgromadzeniach publicznych wyjaśniać stanowisko IKo 
ścioła wobec haseł stronniczych i stwierdzać, że katolik 
musi zwalczać wszelką niesprawiedliwość bez względu 
na stan i urodzenie krzywdę czyniącego, że jednak „demo- 
kracya", pojęta w duchu katolickim, różni się bardzo od 
zasad, któremi kierują się t. zw. „demokraci postępowi”, 
it, p. Trzeba wykazywać ludziom całą niedorzeczność 
zapatrywań dziś rozpowszechnionych, które oddzielają 
zupełnie politykę od religii i dają początek coraz nowym 
ustawom, niezgodnym z zasadami Kościoła i dlatego wła- 
śnie dia społeczeństwa zgubnym. 

Ponieważ jednak nikt nie powinien polegać na swo 
jem wyłącznie zdaniu, ale każdy może nauczyć się wiele 
od innych, a zwłaszcza od bardziej doświadczonych i 
z polityką obeznanych, więc byłoby dobrze, gdyby 
wszyscy kapłani, pracujący w jednym okręgu wyborczym, 
naradzali się wspólnie nad sprawami publicznemi 
przy pewnych okazyach, gdyby zawczasu już przyspo- 
sabiali grunt do nowych wyborów i oglądali się za kan- 
dydatem szczerze religijnym. Tylko tym sposobem po- 
wstanie i u nas poważne stronnictwo katolickie, postę- 
powe zarazem i konserwatywne, bo zdążające do reform 
na każdem polu koniecznych a broniące wszelkiemi siła- 
mi tega wszystkiego, co zachowania jest godne. 


X. 


Z kroniki Beurońskiej. 


W klasztorach benedyktyńskich, związanych w benton- 
ską kongregncyą. istnieje zwyczaj, że ważniejsze zdarzenia lo- 
kalne spisuje domowy kronikarz i wiadomości te przesyła w lito- 
grafowanej odhitca innym domom 

Taką kronikę z macierzystego domn w Beuron, pod datą 
9. sierpnia b. r. poświęconą pamięci O. Benedykta Radziwiłła, 
podajemy tulaj w dosłownem tlumaczeniu, bo charakteryzuje 
ducha, jaki w Zgromadzenin panuje i piękne daje świadectwo 
anotom przedwcześnie zgasłego kapłana polskiego, świadectwo 
tem więcej wiarogodno i niepodejrzane, że napisał je zakonnik 
obeej narodowości. 

Oto są słowa naszej kroniki : 


„O godzinie G. z rana nastąpiła katastrofa, której od dłuż- 
szego czasu obawialiśmy sig: umarł drogi nasz ojciec Benedykt 
Radziwiłł, były przeor w Queujnes. Umat śmiercią godną za- 
zdrości, bo w klasztorze macierzystym, wpośród braci rodzo- 
nych i zakonnych, przygotowany na śmierć i długą chorobą i 
Ostatnimi Sakramentami świętymi i wreszcie błogosławieństwem 
swojego ojca duchownego. Umart wśród powszechnych modłów 
braci, z zupełną świadomością i ochotne poddaniem się wali 
Bożej. Straciliśmy w nim wszyscy umńłowanego brata, wzór 
wszelkich cnót zakonnych; czcigodny nasz arcyopat stracił je- 
dnego z najlepszych synów swoich; stracili w szezególności 
bracia nasi w Portogulii gorliwego i kochanego przełożonego 
Ale natominst pozyskaliśmy wszysey możnego orędownika w nie- 
bie, gdzie skuteczniej będzie mógł spraw naszych bronić, niżeli 
na ziemi. 

Przebieg jego choroby opisały dokładnie poprzednie kro- 
niki, dzisinj proszę kochanych braci, aby wespół ze mną na- 
wiedzili zwłoki. Zanim je przeniosą do chóru, pozostały w in- 
fwmurzu. Teży tu brat nasz spokojnie na ezysto zasłanem 


s. 


łożu, które przez całe 3 miesiące było dlań literalnie rozpala- 
ną kratą. Straszna choroba tak wyniszczyła to ciało, ża wy- 
glada jak szkielet. Jeżeli duszy jego w czasie dwugodzinnego 
konania wolno było spojrzeć w świat zagrobowy, lo musiała 
ona stamtąd zaczerpnąć olnchy; o tem nas upewnia słodki i 
prawie radosny wyraz twarzy. Jeszcze wczoraj wołał: „Wa- 
wrzyńcze, zabieraj!" Jakoż w istocie, dzisiaj w wigilią swoją 
przeprowadził ga św, Wawrzyniec z łoża boleści do szczęśliwszej 
wIeczno n 

Wychudła twarz świadczy wymownie o wmartwieniu 
zmarłego ; cierpienia. jakie przebył, były powolnem przygoto- 
waniem do onego slanu uwielbionego, w którym nie potrzeba 
już ziemskiego pokarmu. Na kilka miesięcy przed śmiercią in- 
firmaryusz w niemałym był kłopocie, czemby przy życiu utrzy- 
mać chorego, który zupelnie stracił apetyt; on zaś wesoło żur- 
towal z tych zabiegów i tylko z posli stwa kosztował przy- 
smaków, które przysyłali przyjaciele i krewni ze świata, a klóre 
zakonnemu usposobieniu jego wcale nie odpowiadały, W osta- 
tnich tygodniach przyjmował tylko trochę pokarmów i to 
płynnych, przy końcu zaś żył prawie samą Komunią świętą, 
którą krzepił się co rana z ros coraz więcej pobożnością 
i coraz większem upragnieniem. Dzisiaj już zamilkły na zawsze 
te sta, które tak gorąco wielbiły Pana, powtarzając nieustan- 
nie: „Domine labia mea aperies et os menm annuntiabit lau- 
dem tuam“. 

Modlitwa była mu w życiu największą przyjemnością a 
to upodobanie zostało mu aż do ostatniej chwili. Na 8 dni 
przed zgonem sam całe offieiam odmawiał, a kiedy osłabiona 
ręce utrzymać brewiarza me mogly, kazał go sobie codziennie 
głośno czytać, sam zaś słuchał z natężoną uwagą i poprawiał 
często lektora. Na dwa dni przed śmiercią cichym, przytl 
mionym głosem prosił infirmaryusza, by mu odmówił Matnli- 
num i Laudes. Po drugim noktnrnie odszedł infivmaryusz na 
kolacyą. Gdy wrócił, chory wyciągnął ku niemu trzy palce, 
doporninająe się w ten sposób o trzeci nokturn. „Nie samym 
tylko chlebem żyje człowiek * Sprawdziła się to na ojeu Doac- 
dykcie. który nie potrzebujące już żadnego pokarmu ziemskiego, 
nieustannie takna! Słowa Bożego. Ostatniego wieczora odmó- 
wiliśmy mn kompłetę i to było ostatnie jego oflicium. 

Ślosznie po śmierci włożono nań kukullę, używaną w chó- 
rze, boć nie mało czasu przeżył w niej na modlitwie. Ta su- 
knia na nim uczy nas zaparcia się i ubóstwa : „Patrz, wszystkośmy 
opnścili* — i zaszczyty książęcego rodu i duchowne godno- 
ści — „i poszli za Tobą“ — jako mnich pokorny i posłuszny. 

Dano mn też stułę na znak kapłańskiego nrzędn, którego 
obowiązki spełniał gorliwie i w konfesyonale i na ambonie. 

Bkostniałe, wyschłe palce jego trzymają krzyżyk, różaniec 
i medalik św. Benedykta, znaki pod którymi walczył i odniósł 
zwycięstwo. 

Trzyma krzyż słusznie, bo go w życiu ukochał i 2 rado- 
ścią dźwigał zn Chrystusem. Kiedy na 8 miesięcy przed śmier- 
cią dowiedział się z listu lekarza a nieuleczalności swojej cho- 
roby, przyjął tę wiadomość z pobożnem wzruszeniem jako 
wyrok śmierci na siebie i list jako instramentnm erucis uca- 
łował. Następnie poszedł do kosciola i odmówił przed Najśw, 
Sakramentem psalm: „Laetatus sum in his, quae dieta sunt 
mihi, in domum Domini ibhmus*, 

Różaniec także mu się należy, bo był gorliwym czeicie- 
lem Maryi. Odznaczał się w szczególności gorącem nabożeń- 
stwem do Najśw. Panny Nieustającej Pomocy, której obraz wisi 
u jego głowy. Każdego wieczora w czasie swojej choroby od- 
prawiał przed tym obrazem z bratem Feliksem modlitwy wie- 
*zorne, Co wieczora też śpiewał tutaj brat Feliks litanią i pieśń 
do Najśw. Panny. Nawet gdy bracia byli u niego, modlitw 
tych nie opuszczał, ale odmawiał je razem z nimi. 

I modalik św. Benedykta sprawiedliwie mu dano, był 
bowiem godnym synem jego i żarliwym naśladowcą jego cnót. 
Możemy być pewni, że św. nasz Patryarcha przyjął n wrót 
niebios jego duszę i wskazał mu miejsce obok blogosłuwionego 
ojca Maura. 

Patrząc na zwłoki ukochanego brata naszego, prawdziwie 
mu winszować wypada szezęścia, jakiego dostąpił; wszak po 
męczarniach wziął wieczną zapłatę. 


Dziwnem zrządzeniem Opatrzności dożył jeszcze powrotu 
ojen Opata. Dziecięca uległość wyjednała bratu Benedyktowi tę 
łaskę, żu umarł z błogosławieństwem swojego ojca duchownego. 
Jak mu zaś bardzo na niem zależało, świadczy o tem prośba, 
hy. mu ojciec Opat udzielił błogosławieństwa zaraz po swoim 
powrocie. I otrzymał je. Ojciee Opat codziennie, ila mu czas 
pozwalał, przebywał przy jego łożu, pocieszając go i budząc 
w nim pragnienie nieba, 

Umarł w piątek, dzień męki i śmierci Chrystusa Pana. 
Ufajmy, że Najśw. Panna uprosiła mu «w soboto darowanie 
wszelkich mąk doczesnych. 

akże błogosławieństwo Ojca św. Wyjednał je 
prat jego książę Ferdynand. 

"Trzy razy odmawinliśmy nad nim modlitwy za konają- 
cych. We czwartek zrana myśleliśmy, że bliża koniec. 
Zebraliśmy się wszyscy. Ojciee Opat odmówił modlitwy za ko- 
nających. Po poludniu przybył wezwany do niego radea dwo- 
ru dr. Selwass. Zbadal chorego, nie znalazł jednakże innych 
środków na ulżenie cierpieniom ponad te, które jnż przedtem 
przepisywał nasz lekarz domocy dr. Nessler. 

Na wieczór zostało przy chorym kilku ojców, Ojciec Wolf- 
gang modlił się nieustannie. Około północy przyszedł nowy 
atak. Wezwaliśmy Ojea Podprzeorego, który odmówił powtórnie 
modlitwy za konających. Bracia rodzeni nimierającego, książęta 
Ferdynand, Karol i Rogusław, przepędzili znaczną ez 
przy jego łożu. Około godziny czwartej nad ranem opuściła go 
przytomność. Głowa opadła w tył, szeroko otwarte usta poczęły 
gwaltownie chwytać powiatrze. Zebralismy się znowu wszyscy. 
Ojciec Przeor odmówił commendationem animae po raz trzeci. 
Odśpiewaliśmy jeszcze „Suscipo” i odmówili różaniec. Nastę- 
pnie o godzinia 5-ej poszliśmy do chóru na Matutyn. Przy 
chorym pozostali ojeiee Przeor i Podprzeorzy, później przyszedł 
ojciec Opat. Bracin chorego klęczeli koła łoża. O godzinie 6-ej 
już nie oddychał i serce bić przestało. Zadzwoniono na Anioł 
Pański i zaraz zaczęliśmy wychodzić ze mszami za spokój du- 
szy zmarłego. 

mierć jego wywoła niezawodnie głęhoki żal we wszyst- 
kich naszych klasztorach, jak również wśród licznych jego 
krewnych i znajomych. Cnoty bowiem jego musiały mu zjednać 
każdego, kto się doń zbliżył. Jego pokora i prawdziwia dzie- 
cięca prostota przypominały nieustannie słowa Chrystusa Pa- 
na: „Jeśli się mie staniecie jako dzieci, nie wnijdziecie do 
Królestwa niebieskiego”. Pohożność jego i żywa wiara zasługują 
na najwyższe nznanie i cześć z naszej strony. Dowody wiel- 
kiej skromności w wymaganiach składał nieustannie nawet 
w czasie ostatniej choroby. Nie chciał n. p. pozwolić na to, 
by w nocy przy nim cznwano, bojać się, by zbytnio nie nużyć 
brata Feliksa, który go w chorobie pielęgnował. Wdzięczność, 
jaką okazywał za każdą choćby najmniejszą usługę, była pra- 
wdziwie wzruszającą. 

Dla współbraci w Cucujaes dodajemy jeszcze, że do osta- 
tniego tchnienia myślał i troszczył się o nich. Modlił się czę- 
sto za nich sam, prosił, by się modlili inni, ofiarował Panu 
Bogu swoje cierpienia, prosząc szczególniej o to, by następca 
jego byl pełen gorliwości i Ducha Bożego. Z pewnością i w nie- 
bie będzie pamiętał o swoich synach duchownych. My zaś 
mamy nadzieję, że oni będą pamiętali o jego duszy, którą 
także pobożnym modłom wszystkich innych współbraci gorąco 
polecamy“. 


Ustawa kongrualna 
i sporządzanie wyjawów. 
Objaśnił ks. dr. Karol Szczeklik. 


(Taksa Józefińska. — Dokończenie). 
Piąta rubryka. 
Za podzwonne po za parafia. 
M. K. zł. kr. 


Za podzwonne we cztery dzwony 3 — 


Za podzwonne we trzy dzwony 
Za podzwonne wa dwa dzwony . . 


Szósta rubryka. 


O opowiadaczach konduktowych. 
(Van den Konduktansagern). 


Wolno każdemu do opowiadania pogrzebów i do 
exekwii używać opowiadaczów konduktowych, lub nie 
i onychże tyle zamówić, ile się podobać będzie każde- 
mu. Zamówionemu opowiadaczowi należy się za dzień 


Siódma rubryka. 
O asystencyi zakonników i szpiłalów. 


Gdy Zakonnicy ciału asystują należy się im . . . 
Każdemu szpitalowi, którego ubodzy wszystkim kla- 
som na Żądanie asystować mogę, bez różnicy . 


Ósma rubryka. 


Za złożenie ciała ta własną parafią. 

Gdy ciało gdzieindziej a nie w własnej parafii 
złożone będzie, naówczas taksy w obydwóch parafiach 
podług klasy obranej zapłacone bądą. Podobnież, gdy 
ciało do złożenia w jakim tunduszowym lub klasztor- 
nym kościele będzie dysponowano, lub do grobn fa- 
milii odwiezione zostanie, tak prawnemu plebanowi 
jako też konwentowi, gdzie się ciało składa, cała na- 
leżytość konduktu zapłaconą być powinna. 


Dziewiąta rubryka. 
O ewekswiach, gdy ich kto żąda. 


Za dzwony 
Za mszę SKOSIE 8 
Księżom w dalmatykach celebrującomu asystującym 
każdemu r 
Za muzykę z wsz, 
Zakrystyanowi i kościelnemu 
Za pokrycie oltarza . « 
Za Libera 


Dziesiąta rubryka. 


O innych dochodach kościolych, Jura stolae 
zwanych. 


Od chrztu ani plebanowi ani zakrystysnowi nie 
się płacić nie będzie, lecz obydwa swoje te funkcye 
bezpłatnie odprawiać powinni. Od wywodu nie można 
wprawdzie nio żądać, lecz jeżeliby kto dobrowolnie 
co dawał, to można przyjąć. 

Za ślub . 


Stanu miejskiego zaś tylko 
Za inne ceremonie w obrządku grecko - katolickim 
m osobna, okolo pogrzebów zwyczajne, gdy kto 
takowych żąda, należy się plebanowi: 
Za śpiewanie czterech Ewangelij aii a N 
Za śpiewanie Psałterza czyli Officium defunctorum 
także Parastas zwanego o 
Każdemu księdza do tego zaproszonemu 
Kantorawi lub diakowi za odśpiewanie psałterza. . 
Za Officium defunctorum 
Za poświęcenie domu i pokropienie wodą święconą 
(fur die Wasserweihung), gdy kto żąda . 
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Czwarta klnsa. 
Rubryka pierwsza. 


O ciałach pospolitych. 


M. K. zł. 


Za dzwony i 

Plebanowi za przeprowadzenie. (Begleilen) "i pokropie- 
NIEME WO W WGN 

Od miejsca 

Za całun wraz z kricyfixem Jub obrazem parafialnym 

Zakrystyanowi i kościelnemu . 

4 ludziom od niesienia, gdy ciało nie krowni, cecho- 
wi, lub pobožni ludzio z łaski niosņ 

Za mary 5 N a 

Od niesienia krzyża z 

Od niesienia kropielniey - 

Grabarzowi „2 


Rubryka druga. 
Kondukt dziecięcia od 1 da 7 lat. 


Plepanowi za W RARA i pekreplonie, ciała 
Od miejsca 8 
Za całun . 
Zakrystyanowi i kościelnemn . 
Jednemu lub dwom ludziom ciało ni 
Temu co krzyż niesie . . . 
Grabarzowi r Spr 


cym, każdemu 


Rubryka trzecia. 
Chorając dziecię pod płaszczem przyniesione. 


Plebanow1 za pokropienie 
Salmins R 
Zakrystyanawi i kościelnemu . 
Temu co niesie . 

Grabarzowi 


Ruhryka czwarta. 
Konduki osoby od 7 az do 15 lat. 


Za dzwony jak wyżej . . 
Za miejsca na cmentarzu . P 

Plebanowi za przeprowadzenie i pokropienie "ciała 

Za całun wraz z krucyfixem lub obrazem parafialnym 
Zakrystyanowi i kościelnemu . O- 
A a oł A Da aa 0 O © 
E Z a © a 


Rubryka piąta. 
Szpitalom, gdy kto onychże żąda . 
Rubryka szósta. 


Podczas exekwii, gdy kto ongehże żąda. 


Za dzwony . . 
Za mszę żałobną 12 6 ULNG GK 0 
Znkrystynnowi i kościelnemu . 1.11... 


Rubryka siódma. 


O innych dochodach, Jura stolae zwanych. 


Za chrzest ani plebanowi ani kościelnemu lub baka- 
larzowi nic się płaci, lecz ci Inkową swoją fon- 
kcyę bezpłatnia odprawiać Pain. 

Za ślub plebanowi . - . —........ 

Kościelnemu i bukałarzowi . 

Za trzy zapowiedzi osób zabierających się do slanu 
małżeńskiego . . 

Przy pogrzebach i ipnych obchodach. obrządku grec.- 
kat., gdy kto następnych ceremonij żądać będzie: 


WIPO 


CIT) 


pe 
m 


= |E 
DOnna oula 


E 


M. K. zł. kr. 
Za śpiewanie psałterza lub Officii defunctorum, ina- 
czej parastas zwanego, plebanowi. . . . . . — 40 
Kantorowi czyli diakowi za spiewanie psalterza ©. — 15 
Za Officium defunetorum zaś . . . — 12 
Za święcenie dY i | Pema domu, „Sly kto to tego 
żąda . . . — 10 


1) Ten przepis jurium stolae ściśla od duchowieństwa 
łacińskiego, greckiego i ormimńsko-katolickiego obrządku zacho- 
wanym być powinien i ani ci, ani też kościelni słudzy lub 
ktokolwiek, więcej jak ustanowiono jest, wymaga nie będą, 
jako też za inne duchowne obchody w niniejszej ustawie Ju- 
rium siolae et Conductus wyraźnie nie wytknięte żadnej opłaty 
w pieniądzach lub in naturalibus doporainać się nie będą. 

2) Pierwsze dwie klasy należą szczególnie dla miasta 
Lwown, przedmieść onegoż i dla drugich monarchicznych i 
innych znacznych Miast i Miastoczek i zostawia się do każdego 
woli, bez różnicy stanu obierać sobie klasę i nia powinno się 
na nikogo kosztów wkładać, jak tylko tyle, ile tenże 
podług obranej klasy zapłacić się namyślił. 

3) W pomniejszych Miastach, do których owe rachować 
sią mają, które do gatunków Miast tych, co mogą coraz wig- 
cej wzrastać, nie należą, jako toż w pomniejszych Miastecz- 
kach, wsiach i domach pomiędzy góry pojedynczo porozstrzela- 
nych, co się tyczy mieszczan i poddanych, tylko czwartą klasa 
za prawidło brana być powinna, a zatem juru stolae et Con- 
ductus podług niej wymagańe i opłacane będą. 

4) Po owych miejscach, gdzie za podzwonne, za miejsce 
na cmentarzu, za całun, za mary. muzykantom za asystencyą, 
za miserere lub mszę żałobna, kościelnemu i zakrystyanowi, 
bukalarzowi i diakowi. podobnie plebanowi za exekwie lub 
mszę żałobną, za Libera i śpiewanie 4 Ewangelij, Psalterza 
lub Ofjficii Defunctorum inaczej Parastas* zwanego, 
mniej jak w poprzedzających klasach, lub wcale nie 
płaciło, przy zwyczaju dotąd będącym, co się tyczy wszys 
4 klas, zostać się powinno; atem ta nowa ustawa Jurium 
stołae tak rozumieć się ma, iż anejże nigdy przestąpić, ani też 
więcej jak ta przepisuje, dopominać się nie można. 

b) Ludzie ubodzy, oprócz szezupłych domowych sprzętów 
nie więcej nie odumierający, których ubóstwo świadectwem 
Zwierzchności lub wójta miejscowego okazana zostanie darmo, 
nia zaplaciwszy żadnych taks czyli Jura stolae, pochowani 
być powinni. 

A przeto wszystkich Plebanów, Kapelanów, Wikaryuszów, 
Administratorów, Ojeów kościelnych, hakałarzów i sług kościel- 
nych shrowo upominamy, ażeby ud pozostałych dzieci, wdów, 
lub krewnych takowych ubogich ludzi pod ciężką odpowie- 
dzią nie nie wymagali, ani też ich na ten koniee do sprzeda- 
wania lub zastawienia szezupłego ich majątku nie przyprowa- 
dzali; jako też 


6) Zabieranie bydła, pasieki, lub innych sprzętów go- 
spodarskieh za pogrzeby miejscowym Plebanom i onychże ko- 
ścielnym, pod karą powrócenia podwójnej wartości, jak najsu- 
rowiej zaknzuje się, 

Królewskim eyrkulurnym Urzędom zaleca się, na ścisła 
wykonywanie tej ustawy Jurium stolae pilną mieć baczność 
i o dostrzeżonych przestępstwach natychmiast do Rządów kra- 
jowych donosić, dla należytego nieposłusznych ukarania. 

Dan w Naszem stolecznem i rezydencyonalnem Mieście 
Wiedniu dnia 1. miesiąca lipca, tysiąc siedmset ośmdziesiątego 
piątego, Państw Naszych Rzymskiego w dwudziestym pierw- 
szym, dziedzicznych w piątym roku. 


(L. 8.) 


Józef. 


Leopold Hrabla a Kallowrał, dan Wacław Baron a Margelik, 


STBISNOGTECZ SENZA 


Nieśmiertelność duszy Indzkiej w świetle rozumu i 
nowoczesnej nauki przez ks dr. Franeiseka Gabryla, Kraków. 
Nakładem autora. 1895. Str. 367 

Wiwa w byt pozagrohowy stanowi dla jednostek i społe- 
czeństw kardynalną zasadę, decydującą o całem urządzeniu 
życia i wszystkich jego spraw. Jeslihy się wszystko kończyło 
z chwilą śmierci iby człowiek miał wraz z ot iem tehnie- 
niem ntracić na wieki, 


szy cel człowieka ograniczalby się tylko do dóbr doczesnych, 
yskania mo- 
zkoszy; wtedy aluiej i 


yka Epikura. 
byt człowiek 
pem do nowego życia, tr 
e najwyższem zadaniem tzi . 
cia w tem nowem, przyszłem życiu, wtedy ży 
ne przedstawia się tylko jako krótkotrwały stan przej 
ściowy, czas pracy i próby, dany człowiekowi na to, aby sobie 
zgotował szczęśliwaść po śmierci i zebrał możliwie największą 
sumę zasług, wypłacałnych przez całą wiecznoś 

Rozwiązanie najciernistszych dzisiaj kwestyj społecznych 
zawisło pierwszorzędnie od teoretycznego rozstrzygnięcia pyta- 
nin, czy dnsza jest śmiertelną i od praktycznego zastosowania 
danej na nie odpowiedzi w unormowaniu instytucyi spole- 
cznych. 

Jesli kiedy zatem, to teraz jest na czasie zajęcia się kwe- 
styą nieśmiertelności duszy lndzkiej, gruntowne jej zbadanie i 
wyrobienie sobie należytych eo do niej pojęć i zasad. Ozłowie- 
kowi, bliżnich milującemn 1 dobra ich pragnącemu, nie wy- 
stercza samemu być przekonanym a nieśmiertelności duszy 
ludzkiej; należy, z obowiązku miłości, przekonanie to wpajać 
w innych, osobliwie w stojących nad przepaścią moralną, pou- 
czać ich i oświecać. Skoro znś tak jest, to z góry na sympa- 
tyczne przyjęcie liczyć mogła już z powodu swej aktualności 
książka ks. dr. Gubryla, zwłaszcza że autor z wielkiem nakła- 
dem pracy uwzględnił najświeższo a liczne publikacye w tym 
kierunku *) W tem właśnie oparciu się o źródła najnowsze i 
w zwalczaniu najnowszych nieśmiertelnej dnszy przeciwników 
główna leży jego zasługa. 

Dowody, przytoczone przez antora za nieśmierielnością du- 
szy, można podzielić na dwie kategorya: pierwsza, główną 
treść ksinżki stanowiąca, dąży do wykazania duchowości duszy 
i wynikającej z niej nieśmiertelności; drugą kategoryą stano- 
wią dowody natury etycznej, wzmocnione dowodem lustoryczno- 
stnologicznym, opartym na fakcie, że wszystkie ludy wierzą 
w życia pozagrobowe. 

Zdaniem naszem, drugą kntegoryą dowodów znacznie 
lepiej autor opracował, niż pierwszą. Prawda, że pierwsza z na- 
tury rzeczy była trudniejsza, ale też rzecz trudniejsza tem wip- 
kszej wymagała staranności i wystrzegania się usterek, mogę- 
cych popsuć siłę dowodu lub w znacznej mierze ją osłabić. 

Na wdajemy się w cytowanie przykładów. bo albo mu- 
sielibyśmy przekroczyć o wiele granice, które z konieczności 
Gaseta Kościelna wyznacza dla recenzyi, albo trzebaby nam 
poprzestać na gołosłownych zarzutach, Jedno i drugie byłoby 
niewłaściwa. Zaznaczamy więc tylko, iż piszemy się w zupeł- 
ności na uwagi, które w tym względzie wypowiedział ks. 5, 
Kobyłecki w zeszycie sierpniowym Przeglądu Powszechnego, 


ie 


*) Myli się Szanowny Recenzent tej książki w lipcowym 
zeszycie Przeglądu Polskiego, twierdząc, że dotąd mieliśmy tylko 
jedna pracę Dęąbiekiego „o nieśmiertelności duszy". W r. 1864 
wyszło w Warszawie niemałej wartości dwntomowe dzieło, napi- 
sane przez Aleksandra Łysińskiego, a wydane pod następującym 
tytułem : Dusza człowieka, Nowy i zupelny wykład nauki o du- 
szy, L O duchowości duszy, to jest o własnościach i władzach 
duszy i ich przeznaczeniu. II. O nieśmiertelności duszy pojedyn- 
czego człowieka odrębnej. — Warszawa. W drukarni Jana Ja- 
worskiego. 1854. 
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Styl autora i jego sposób wysławiania się nie jest wszę- 
dzie równy; w ogóle czyta się książką z zajęciem i przyje- 
mnością, ale od czasu do czasu napotyka się ustępy zbyt chro- 
powate dla każdego, kto nie jest zapalonym wielbicielem scho- 
lastycznej formy w rozumowaniu. Tę niejednostajność tłuma- 
czy dwojnkia — na wzajem wykluczające się prawie — prze- 
znaczenie książki. Jeśli dobrze jesteśmy poinformowani, to autor 
pisał ją jako rozprawę habilitacyjną, zarazem jednak myślał 
pracę swą przedłożyć szerszej publiczności, aby choć w części 
pokryć koszta drnku i papieru. Miał więc przed oczyma z jednej 
strony areopag ściśle naukowy, z drugiej zaś grono czytelników 
średnio wykształconych; według tego zatem, jakia forum ko- 
lejno wysunęło się w umyśle na plan pierwszy, mimowali for- 
mował się sposób przedstawiania rzecz, 


waniu i lojalności, jakiej przestrzega w obec swoich adwersa- 
rzy“, (Bulla Sodieiża $. 24). 

Mimo wszystko, coby surowa krytyka znizucić mogła, 
książka ks. Giabryla godna jest gorącego zalecenia. Przeczyta 
Ją 2 pożytki żdy człowiek dobrej woli, mający jednak 
wątpliwości ca do życia pozagrobowego, a temburdziej każdy, 
kto takich ludzi nieszczęśliwych pragnie oświecić w jednej 
z prawd zasadniczych, której zroznmienie i uznanie stanowi a 
zbawieniu jednostek i o chrześciańskim BUKÓW INCA 

o de 


Nadesłano do Redakcyi: 


Ks. dr. Jougan: Historya Kościoła katolickiego. 
Lwów. 1895, str. 268, Cena 120 zł. 

Ks dr. Jougan: Liturgika katolicka czyli Wykład 
obrzedów Kościoła katolickiego. Lwów. 1885. Str. 140. Cena 
80 ct, 

Obie te książki przeznaczylu c k. Rada szkolna kraj. 
jako podręczniki szkolna w szkołach średnich, seminaryach 
nauczycielskich i szkołach wydziałowych. Główny skład w księ- 
garni Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowio. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Ojciec św. zamianował kardynała Mocenni człon- 
kiem Kongregacyi Episcoporum ao Regularium. 

— Ażeby wiernym pozostawić czas dłuższy do uzyskania 
łask i odpustów, połączonych z pielgrzymką do Loretu z powodu 
sześciosetletniej rocznicy przeniesienia św. Domku, Ojciec św. ko- 
niec uroczystości jubileuszowych w Lorecie przełożył z 8, września 
na 10. grudnia. 

Galicya. Tarnów. (Socyaliści się ruszają. — List pa- 
Sterski. — Akt wdeięczności). 

Ile zdziałać mogą stowarzyszenia, norganizowane w myśl en- 
cykliki Rerum Novarum, a tem mogliśmy się przekonać dnia 18. 
października, Mainy w 'Darnowie trzy stowarzyszenin katolickie, na 
czele których stoją księża: „Gwiazdę“, „Ojczyznę“ i „Towarzy- 
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stwo robotników“. Już od kilku tygodni chodziły głuche wieści, 
że socynliści w mieście nurtują a za pośredników używają żydów. 
Osqdziwszy, że grunt jest dostatecznie przygotowany, sprowadzili 
koryfeusza swego Ignacego Daszyńskiego, który wraz ze świtą 
w liczbie 20-tu zjechał do Tarnowa, by założyć stowarzyszenie 
w swym duchu, na podstawie statntu bezbarwnego, zatwierdzonego 
przez Namiestnietwo. Qzłonkowie katolickich stowarzyszeń stanęli 
golidarnie na zgromadzeniu i energicznie zastrzegli się przeciw 
temu, iżby ich w opieką wzięła nieprotokołowana Spółka „Ży- 
dzi & Daszyński“. W skutek hałasu widział się komisarz zmu- 
szonym rozwiązać zgromadzenie. 

Podnieść to wypada na chlnbę mieszczaństwa tarnowskiego, 
że zaznaczyło dosadnie swoje oburzenie, gdy mowca Daszyński 
w zamian za szczęśliwość wieczną ofiarował im doczesną. 

Skonsternowani socyaliści radzi byli z tego, Że przynajmniej 
cate kości z Tarnowa wywieźli, lecz ochłonąwszy ze strachu, wy- 
lali swoją żółć na księży w Nuprsodzie Nazwali Tarnów mia- 
stem klechów i tyle oszezerstw i potwarzy tak na J W. Bisknpa 
jak i na innych księży rzucili, że chyba prze pomyłkę prokura- 
torya tego rodzaju rzeczy przepuściła. 

Dnia 20. b. m. zawiązali wreszcie stowarzyszenie pod go- 
dem „Bratnia Pomoe*, ale juź w hotelu żydowskim, dokąd ade- 
pei ich tylko za osobnemi zaproszeniami mogą sią dostać. Spodzie- 
wamy się, że robota ta żydowska nie na wiele się zdo, ogół bo- 
wiem mieszoznństwa nieprzychylny jest hasłom socyalizmu a nadto 
w slowarzyszeniach wyświecają księża punkta programu sccyali- 
stycznego, te szezególniej, która nasi socyaliści staranie obwijają 
w bawełnę t. j. ich zapatrywania na religią i drobny przemysł, 

X. 


— W ostatniej kurendzie zwraca się Areypastarz dyecezyi 
do duchowieństwa dyccezyałnego podnosząc z uznaniem i radością 
ten fakt, że w tegorocznych rekolekcynch kapłańskich wzięło udział 
ogółem 195 uczestników. Jak owa niewiasta w domu faryzeusza 
przypadli i oni z upokorzonem sercem do stóp boskiego Arcyka- 
płana, by wyjednać sobie miłosierdzie i łaskę wytrwania do koń- 
ta. Teraz odnowieni na ducha mogą tem skuteczniej pracować nad 
swojem udoskonałeniem i walczyć przeciwka wrogom Kościoła i 
państwa, lud zaś powierzony sobie chronić przed nieproszonymi tegoż 
nowymi nauczycielami i przyjaciółmi fałszywymi. 

— Oi kapłani, którzy w sierpniu b. r. obchodzili wspólnie 
w Nowym Sączu 25-letnią rocznicę swoich święceń, chcieli okazać 
wdzięczność i uznanie swojemu niegdyś ojcu duchownemu, dziś 
prepozytowi kapituły kutedralnej, ks. infułatowi Stanisławowi Wal- 
czyńskiemu. Wywiqzując się z tego zadania ofiarowali mu piękny 
kielich z patena, sprowadzony od jednej z firm paryskich, oraz 
wspólną fotografię w ozdobnych ramach. Pozostałą kwotę przezne- 
czyli w połowie na restąuracyą katedry tarnowskiej, w drugiej po- 
WORA na restaurncyę katedry krakowskiej, mianowicie po 41 zł. 

ob. 


Wiedeń. Wiedeńska rada szkolna okręgowa wniosła poda- 
nie do e. k. Dyrekcyi policyi z prośbą o czuwanie nad zachowa- 
mem się młodzieży szkolnej na miejscach publicznych. Że rada 
szkolna musi wzywać policyi na pomoc, to rzecz smutna. Najsto- 
sownicjszym środkiem zaradczym przeciw wykroczeniom młodzieży 
Bzkołnej byłoby chrześciańskie wychowanie. Młodzież wychowana 
religijnie z pewnością tak zachowa się na ulicy, że nadzór poli- 
cyjny okaże się zbytecznym. 

— Arcyksiężna Marya Teresa poleciła Siostrom Dzieciątka 
Jezus w Döbling wykonanie sukni dla Madonny w Loreto. Kun- 
sztowną tę robotę wystawiono w Muzeum sztuki i przemysłu. Su- 
knie wykonana jest z ciężkiego, srebrnego brokatu lyońskiego, a 
obramowania złotemi koronkami; pracowite ręce Sióstr stworzyły 
przedmiot sztuki, godny swego przeznaczenia. Ozłonkowie tegoro- 
cznej pielgrzymki lorełańskiej mają dar areyksiężnej przewieść 
do Domku św. 

— Po długiej pauzie starokatolicy znowu dali znak życia. 
Zbieg ze Zakonu Serafickiego, Juliusz Wolf, ogłosił 29. z. m. 
z ambony awoją własną zapowiedź w kościele Salwatora, który 
niestely dotąd jest w ręku starokatolików. Ślub apostaty z wdową 
Anną Stark odbył się 8. b. m. Stąd wielkie gaudium w żydowsko- 
liberalnych redakoyach. Nie mątmy im tej radości; po bolesnych 
rozczarowaniuch wyborczych należała się int jakaś pociecha. Zawsze 
jednak zapytać się można, czy juź został usunięty $. 68. ustw. 


oyw., który, jak wiadomo, uznaje wyższe święcenia za przeszkodę, 
unieważniającą małżeństwo bezwzględnie. 

Węgry. Budapester Tageblatt, przez żyda w języku nie- 
mieckim wydawany organ opozycyjny, szkicuje z natury obraz 
pierwszych dni orzędowania państwowych motrykantów w Buda- 
peszcie. Że nowy stan rzeczy wcale me jest pożądany dla większej 
części narodu, lecz przeciwnie budzi w niej nieufność, na to pi- 
smo owe znajduje znakomity dowód w tem, że w ostatnich tygo- 
dniach i dniach przed 1. października zawarto mnóstwo kościel- 
nych związków małżeńskich, Oto niektóre ustępy z tego artykułu: 
„Od czasu, jak świat istnieje, mie widziano jeszcze tylu nowo- 
żeńców, B to nietylko u katolików, lecz i u protestantów, a nawet 
u żydów, w których, nie wiedzieć dlaczego, wmawiano, że śluby 
cywilne przynoszą im korzyści, a którzy przez szybkie zaślubimy 
chronili się przed znajomością z urzędnikiem stanu cywilnego za- 
równo, jak wyznawcy innych religii, Pierwszy dzisiejszy ślub ey- 
wilny, którym zainaugurowano nową erę, zawarta żydowska pora 
oblnbieńców a jest to faktem znaczącym, że piękna narzeczona 
stanęła przed urzędnikiem stanu cywilnego z książką do modlenia 
w ręku, ponieważ zaślubiny religijne miały miejsce zaraz po cy- 
wilnych a orszak weselny wprost z urzędu metrykalnego pojechał 
do synagogi. Dla normalnej części ludzkości rzecz pozostała więć 
ta sama aż do okoliczności, że przed zaślubinami religijnemi, które 
zostają te same, poddać się potrzeba jeszcze jednej uciążliwości 
przez spełnienia zobowiązania cywilnego; dla części pobierającej 
się wśród stosunków nienormalnych, a mianowicie dla małżeństw 
mieszanych chrześcian z żydami, z których jedno odbędzie się 
w Budzie 15. b. m., faktycznie małżeństwo cywilne z konieczno- 
ści, jakie hr. Apponyi proponował, wystarczyłoby, ponieważ dlo 
małej liczby takich małżeństw wyjątkowych doprawdy nie warto 
było cały kraj wprawiać w rozdrażnienie, które dziś trwa sposo- 
bem wcale niepożądanym* 

„Natura dąży do dwóch rzeczy: do zdobyczy materyalnych 
i do zdobyczy duchownych. Nikt nie może utrzymywać, iżby 
objęcie małżeństw przez państwa zaspakajało potrzebę duszy; 
owszem tej uczynić może zadość tylko religijny charakter małżcń- 
stwa; pozostaje zatem tylko korzyść materyalna. Czy można zna- 
leść człowieka napół przynajmniej rozsądnego, któryby tę korzyść 
w nowej ustawie upatrywał ? Nowa rzecz, która, pomijając zakłó- 
cenie spokoju sumienia i duszy, przyczynia nowych trudów i — 
pomimo bezpłatności — nowych datków, a nikomu na tej wielkiej 
ziemi nie przynosi korzyści, nie może przecież stanowić gorącego 
życzenia narodu. Posądzać naród o taką naiwność, byłoby doprawdy 
obrazą, W interesie trzech lub czterech małżeństw, która w prze- 
ciągu reku chrześcianie zawrą z izraelitami, zmuszać innych oby- 
wateli, aby przechodzili taką samą procedurą, to znaczy doprawdy 
„z armat strzelać na wróble“. 

„Gdyby jeszcze potrzeba dowodu, że ludność wobec „nowego 
systemu“ zachowuje wielką rezerwę, 10 znaleść go można w ne- 
stępujących datach. W Budapeszcie d. 29. września zawarto mał- 
żeństw przeszło 500, 30. września przeszło 200 a 1. października 
zaledwie 2, Proszę przeszudyować daty w urzędzie statystycznym, a 
nie znajdzie się kiedyindziej podobnego przypndku. Ale te dwa mał- 
żeństwa okażą się jeszcze szczególniejszemi, jeżeli się zważy. žo 
rząd i jego zwolennicy wysilali się, aby w dniu 1. października 
ustawie o obowiązkowych ślubach cywilnych tryumf zgotować Że 
zdołali aż dwa śluby cywilne przeprowadzić w Budapeszcie, świad- 
czy to, z jaką, tęsknotą, oczekiwano ich w Wegrzech“. 

— Po pierwszym ślubie cywilnym w Szambor odegrała się 
znacząca scene. Pobierało się dwoje ludzi narodowości serbskiej, 
Po „ślubie* ojciec ujął córkę pod ręką i rzekł do „nowożeńca”, 
że żonę dopiero wtedy dostanie, gdy będzie po ślubie kościełnym, 
wyznaczonym na najbliższą niedzielę. 

— Ukonstytnowanie partyi ludowej w Totis postanowiono 
na zgromadzeniu partyjnem, odbytem tam w dniu % b. m. Zgro- 
madzenie zagaił hr. Ferdynand Zichy. Powiedział on: „Lihera- 
lizm niesie niebezpieczeństwo katolicymmowi i ojczyźnie, musimy 
więe zorganizować partya, któraby służyła ku ochronie jednego i 
drugiego naszego klejnotu. Daremnie mówią, że polityka kościelna 
stała się już prawem; prawda, że prawa należy słachać, lecz bur- 
dziej należy słuchać Boga. Jest obowiązkiem chrześciańskich oby- 
wateli starać się o dobro ustawy w miejsce złych; należy nam 
trzymać się razem, ażeby utrzymać chrześciaństwo, a opierać się 


temu, en ojczyźnie grozi niebezpieczeństwem. Liberalizm grozi nie- 
tylko chrześcinństwu, lecz gubi takża lud, małych przemysłowców i 
rolników. % drugiej strony Litawy usunięto liberałów » rady miej- 
skiej — potrzeba to uczynić i z tej strony; z tamtej strony Liła- 
wy stanął u steru nowy rząd, którego minister rolmetwa nieda- 
wno rozwinął program równy naszemu. Nie bójcie się, nie traćcie 
nadziei; codziennie zwiększa się nasz zastęp, codziennie sztandar 
nasz zdobywa nowy teren — Róg jest z nami“. — Wielkie wra- 
żenie wywołała mowa pensyonowanego żupana Baloga, ewange- 
lika, który przedstawił się jako gorliwy zwolennik stronnictwa 
ludowego. 

Niemey. Piąty kurs praktyczno-socpalny rozpoczął się d. 6 
b. m. w Dortmund wobec gości, przybyłych ze. wszystkich stron 
Niemiec, Po powitaniu gości, przemawiał prof. Hitze o znaczeniu 
takich 1 q znamienną była dotychczas zgoda i 
wspdlna prac a inne kraje da naśladowania. Nie zonie- 
dbując stro: maja te kursy przede stkiem stronę 
czą się o krytykę È rezonowanie, 
ytywne. Uczeni i pisarze katoliccy 
które liberalizm przyniósł społeczeń- 
stwa. Lekarstwo 
jasna. ale kto wie, do jakiego 
celu dąży, ten drogę stosowną znajdzie, choć nie może z góry 
oznńczyć czasu, w którym dojdzie do tego celu. „Prace nasze — 
mówił prof. Hitze — poddajemy Opiece Boskiej; pracujemy ze 
Święlą powagą i szczerem poświęceniem dla naszej robotniczej 
braci, dla pokoju w państwie 1 społeczeństwie, dla chwały 
Kościoła”. 

Tolandya, We wszystkich kościcłach katolickich Aunster- 
damu odezytana list pasterski biskupa Kaspra Bottemanna, w któ- 
rym ogłoszono otwarcie katolickiego gimnazynm w Amsterdamie 
pod kierownictwem OO. Jezuitów i wezwano rodziców katolickich, 
aby dzieci swe powierza temu zakładowi. Jak protestanci odda- 
wna już mają zakład podobny. uzupełniony nadto uniwersytetem, 
tak toż katolicy dzięki wolności, zabezpieczonej w ustawodawstwie 
hólenderskiem, zorganizują niebawem zupełnie swoje szkolnictwo 
wyższe. 

Chiny. Biuro Reutera doniosło niedawno, że w urzędowej 
gazecie pekińskiej ogłoszono dekret, mocą którego wicekróla pro- 
wineyi BzAwan za nieochranianie misyi pozbawiono godności i 
uznano na zawsze niezdolnym do piastowania jakiegokolwiek urzę- 
du. Kara ta — jak powiedziano w dekrecie — służyć ma ku 
ostrzeżenin innych. Dekret zawiera także kary na innych urzędni- 
ków, którzy w sprawie tej postępowali opieszale, 


Wiadomości dyecezyalne. 


a, zachęcając 
ukowej, 


odduwna już wytknęli złe, 
stwu; teraz chodzi o podanie odpowiedniego leki 
to nie może być uniwersalne, 1: 


Archidyecezya lwowska obre. taé, 

Katechetą seminaryum nauczycielskiego 
Lwowie zamianowany ks. Józef Boczar. 

Jurysdykeyą otrzymał O. Stanisław Załęski T, J. 

Konkurs parafialny ż pomyślnym skutkiem złożyli księża : 
Franciszek Malinowski, Antoni Moczarowski, Karol Trembeoki, Mi- 
kołaj 'Trębicki i Antoni Wiśniew 

Dyecezya krakowska. 

Instytuowani kanoniczne: ks. Wojciech Łapiński na 
prob. w Bolachowicach, ks. Wojciech Kowalówka na prob. w Len- 
czach górnych, ks, Wojciech Siedlecki na probostwo w Mogile. 

Zrezygnował z probostwa w Radoczy dla stanu zdrowia 
ks. Józef Karaś, 

Administretorami mianowani; ks. Miebal Królikowski 
w Sance, ks. Woje. Konieczny w Radoczy ercurrendo"z Graboszyc. 

Konkurs na probostwo w Sance rozpisany został z termi- 
nem trwania da dnia 10. listopada; na probostwo w Radaczy do 
końca listopada; na posadę katechety w szkołach ludowych w No- 
wym Targu do dnin 25. października; ne posadę katochety w XIIL. 
szkole ludowej w Krakowie do dnia 1. listopada. 

Mianowani: ks, Andrzej Klimczak Delegatem Ordyna- 
ryatu w okręgowewej Radzie szkolnej w Wadowicach; ka. Mac 
Warmuz Komisarzem Biskupim dla Zgromadzenia 58. Zmartwych- 
wslanek w Kętach; ks. dr. Józef Caputa pomoeniezym katechetą 
w szkole realnej w Krakowie, 


męskiego we 
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Przeniesiony ks. Bartlomiej Boba z Leńcz do Mikusza- 
wie na Expozyta. 

Wysłani na studya do Insbrueka; 
i kleryk Szymon Hanuszek. 

Zmarli: ks. Chryzolog Szarzyński, kapłan Zakonu 00. 
Paulinów; ks. Wacław Nowacki, kapłan Zgromadzenia 00. Zmar- 
twychwstańców; ks. Witalis Kulacz, kapłan Zakonu 00. Bernar- 
dynów w Krakowie: ks. Filip Gołaszewski, kapłan-jubilat Zgro- 
inadzenia k Misyonarzy, były Rektor Seminaryum dyecozyal- 
nego w Krakowie; Brat Szymon Solecki, z Zakonu 00. Jezuitów; 
Hrat Stanisław Kałużyński, » Zakonu 00. Franciszkanów. 


anain tów pre kb Ipini 
Bardzo zdolny organista Medens poway. rosins 
zgłoszenia przyjmuje ks. Stanisław Tempiński w Monasterzyskach. 


Poleca się Wiel. P.T. Duchowieństwu: 


1) Historyn św. Starego i Nowoga Testameutn, ks. Konst, Gawroń- 
skiego, 2 tomy. Razem opr. zir, 140, 

2) s asny i gruntowny Wykład Nauki Kościola Św. opraw. 
zł. 17% 

3) Przewodnik grzeszników ks. Ludwika ż Grenady, Opr. złr. 1:60. 

4) Katolik — sia do modlitwy. Opr. złr. 220 i wyżej, 

5) Nabożeństwo dla młodzieży opr. 40 et. 1 wyżej 

6; Nabożeństwo kościelne — czyli raszalnik rzymski po łacinie i po 
polski w ozdobnej opraw. zir, 4. 

7) Wiadomość o Najśw. Pannie w Lourdes z nowencą i modlitwami 
przy chorych Cena brosz. ct, 20, opraw. 

B) Narzędzia meki Chrystusowej opr. zir, 1 

9) Śpiewnik kościelny ks. Miaduszewskiego opr. zdr. 4-50. 

10) Ńpiewniczek dla szkół et, 30, większy dla pensyonatów i do pa- 
rafalnego użytku ot, 30 i 70 stosownie do oprawy. 

11) Kantyezkl oprawne z wyzłacaną szopką' et, 50. 

12) Ritnale Saeramentorum, opr. zlr. 3* 

13) Cuntionałe Eeelesiaslienm, opr. zir. 250. 

14) Liber stipendiorum, opr. zl. 1. 

15) Commentarli in Apocalypsim V. Bartl. Holzhauset, opr. zl. 2-35. 

16) © Naśladowaniu J. Chr. Tomašs è Kempis. Cena egz. broszur. 
ct. 60, opr. 75. 

17) kdoracye Najśw. Sakrmnentu, opr. ct. 50. 

18) Żywot św. Wineentegoń Pnulo przez ks, prałata F, Gawrańskie- 
go, opr, złr. 1. 

19) Tegoż Konferencje i nauki, oprawne zlr, 1-26. 

20) Żywot N. Panny M. według objawień św. Kalsrzyny Emerich, 
npr. et. SU. 

21) Bolesna Meka Zbawicieln Naszego opr zl. 1. 

22) ńR Nowen do N. P. M., opr. et. 50, 

23) 0 jedności Kościola Bożego ks. P, S, brosz, zl. 1. 

z4) Dialog! św. Grzegorza, hrosz zl. 1. 

23) Manualik .,Dzieci Maryi, opr. zł 1, 120 i 1 50, 

26) Skarb ukryty, opr. ct. 40 

WE Ksężi zamawiający powyższe dzieła „erga stipendin" qq 
otrzymają obligi mszalne przekazem n książki za pobraniem pacztowem. 
Zgłoszenia przyjmuje ; 


(1—5) 

Ks. Józef Sokolowiez, Misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 

—u——uun——— ai a a 
awielemiaem. ze mogą 


Szanownych Braci Kapłanów "oss: «w. szo” 


(Pius IX., Życie duchowne. Prawo małżeń. katol., Kazania 
o Najśw. Pamuie Maryi. Konferencye apol., Ascetykę kapłań- 
ską tłd.), jeżeli zechcą przyjąć pewną liczbę intencyj mszal, i ofa- 
rować stypendya msz. na rzecz budującego się klasztoru Służebnic 
Serca Jezusowego i przytuliska dla słu 


Ks. Józef Pelczar, prof. Uniw. Jag. w Krakowie. 


ks. Kazimierz Rzeszódko 


Wyszedł świeżo nakładem 
Wincentego Kuczabińskiego we Lwowie 
Zbiór kazań 


nn rozmaite muroczystości, 
które wygłosił w kościołach Iwawskich 
Ks. dr. B. Jaszowski, 


Prefekt Arcybiskupiego Seminaryum chłopców. 
SH Cena 2 zl. KO et. Na porto dołączyć 20 ct. "Sg 


Wincentego Kuczakińskiega 
GK we Lwowie, ulica Kopernika |. 2. "@g 


102 


Księgarnia Katolicka MICHA? KARAS 


w Krakowie, maly Rynek 
Dr. WŁ Miłkowskiego znprzye, dostowon win mszalnych 
wedle poświadezenia 
J. E. księela Kardynala Albina 
Dunajewskiego 
poleca 


Wielebnemn Duchowieństwu 


w Krakawie. 
otrzymała i poleca świeżo wydane 


HOMILIJE 


na niedziele i święta 


całego roku Wina wręgiercicia, czy- 
ste maturalna, różnej 
przen 
ks. Anfanlego „Ohmielawskiego po umiarkowanych cenach, 
M. $. T, Paskawe zumówienia wykonuje 


z wszelką sumiennością 
etene 


zomiejskich lez oplaty konaumcyjnej 


(Str. 503 w wielkiej 8-cej. 


Cena egzemplarza 2 zł. 80 et. 
z przesyłką o 25 ct więcej 


~ Pierwszy krajowy koncesion, 
Chrzśc. Zakład Medalików 


„Emanuel ad Św. Józefa“ 
Kraków, uliea Sienna liez. 
Posiada zapas gotowych medalików 
o wyrobu z wizerunkami 


+44 stesse 4 eea 


pF- Kto potrzebnie "qgaq 
Koronek kościelnych 


zechce przed znkupnem tychże 
tażadać wzorów 

Ra fabryki karanek 5) 

odora Gllninern w Gottesgub 


własne 
Bwiętych. z polskimi napisami. Ró w Czechach, 
wnież dla ob. grec.-unickiego meda-| które darmo 1 opłatnie przysłano 


liki Sercu Jozus, z ruskimi napisami, 


Dł 


JI 


1—6 


zostaną. 


Jan Sliwiński, 
organmistrz, — ul. Kopernika 16. Lwów 
poleca. 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowego, 


znakomitej konstrukcyj, 
! lepsze od sogranicznych ! 


l 


fil Pi 


[lh 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki 


w Krakowie poleen: 


Awancin M. ks: Rok Chrystusowy czyli rozmyślania na każdy dzień 
rokn o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa, thi- 
maczył z dać. ks, Al. Jelowicki. Wydanie nowe przejrzał i 

zelkiego stanu zastosował O. Prokop Ka- 

pueyn zł. 1-50, w oprawie 1'80. 


Bougand ks, biskups: Ghrystyanizm | czasy obecne, I. Wiara i nie- 
wiara, przekład z faneuskiego, zł. 2. 


Chatgnon ks.: Rozmyślania dla wiernych, 
ITomów 4, uł. 650. 

Dębicki W.: M. ks : Wielkie bankructwa umysłowe Rzecz o nowo- 

ezesnym skrajnym soeptycyzmie naukowo-filozoficznym. Z do- 
daniem y Coniee wieku XIX. pod wi lądem umy- 
słowym Charaki jyka znamion szczególnych“, zł. 1.40, 

Gabryl Fr. ks. dr Nieśmiertelność duszy ludzkiej w Eo rozu- 
mu i nowoczesnej nauki, zł. 2. 


Gay kar. Lud. ks. biskup : Wykład tajemnic różańca ŚW. Z II-go 
wydania franc. przeł. ks, biskup H. Kossowski, 2 t., zł. 4. 


: Stuga Chrystusowy w samotności, czyli 10-dmowe 
1:30. 


« Droga uświątabliwienia, Tomów 3, zł. 2 
Triduum dla kapłanów, ZŁ 1:80. 


Prz 


dad z franouskiego. 


Crasseł Jun ks 
rekolekeye, zł. 


Liguori Alfons św 
Zalęski Stan. 


TO kawaler, liczący 26 lat, grający płynnie z mit, 
Organista erona Ma a a a 
śpiewa na 4 głosy, z dobrom pismem, mogący ponngać w kan- 
celaryi paraf, udzielać łekcyi gry na fortepianie, poszukuje posady- 

Adres: N, K post. rest. Tarnów. 1—3 


; kawaler, który przeszło 9 lat w jednej parafii speł- 
Organista niat obowiązki swoje, zdolny w swym zawodzie, 
szuka posady w miusteczku lub na wsi. 


nów. 


Fr. Kabędź, Mała Strusina l 14, Tı 


Spółka Wydawnicza 


Polska w Krakowie 


poleca następujące nowości : 


St Tarnowski : Nasze dzieje w ostatnich roo latach. 


To nowe drugde wydanie rozgłośnego fa Stan. Tarnowskiego 
wydaliśmy nadzwyczaj starannie, Czcionki nowe, bardzo czytelne, papier 
wolinowy. — 90 rycin (w i-em wydaniu była 36) przepysznie wyko- 
nanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, wedle obrazów lub ry.wnków 
Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha Kossaka, Michała Stnchiewieza, 
Piotra Siachowicza A. Grottgera i t d. 

Drogie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupełnione do osta- 
tniej chwili, — Strona typograficzna i oprawa nie mają równych gobie 
między wydawnictwami połskiemi ostatnich Jo lat, zwłaszcza jeżeli się 
weżmie pad rozwagę, że szystko mykonano krajowemi siłami i to za 


cang wprost bajecznie niską. 


CENY: 
1 za 1 egzemplarz broszurowany ał. T'§0, 
1 i tonowy broszurowaoy zł. 1-70 
% 1 » prawny w płótno, wyciski złote 
Polski w środku okładki, wykonany w 4 kolorach zł, 2 50, 
4), 1 egzem. opr. w półskórek franc lub niemiecki ał. 3 
5), 1 „w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi zło- 
cane, herb Polski w 3 kolorach żł. 5. 
Na portorysm należy dołączyć: 25 et. 

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak 1 ludzi doj- 
rzalych, tek dla ludu wlejsklega jak i Inteligencyi, gdyż lsiążka jest 
w cułem znaczeniu skraśloną popularnie, — By wobec tego ułatwić ta- 
nie nabycie Nnszych dziejów w ostatnie 100 latach wszystkim, któ- 
rzy pragną rozszerzenia tej lesiądli, postanowiliśmy dla kupujących więk- 
szą liczbę zniżyć ceny w sposóh nustępujący : 

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 (zamiast 250) 
10 — 


i czerwone. herb 


Tarnowski Stanisław. Es. aleryna Kaltuka, jego życie i dzieła, 2 zł 
Rusl i Rusinach. Odbitka z „Krakusa? Ble. 68, 2 

Brawo relon literatur palaktej AIX, mleku. (Drei 

O kolendach, — O Konfederstach Mickiewicza. — O Księgach piel- 

. — Ze studyów o Słownokim:; Mazepa, Nie- 

— Roczniki Polskie z lat 1857 —1861, Ra- 

, ał. 2, w ozdobnej oprawie płóciennej 


zł. 250. 

Z wakacyj. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie, 
Wilnie i Prusach królewskich. 2 tomy, zł. 3. 
Studyn polityczne. 2 tomy zł, 1 Bo, w opr. płócien. 3. (Treść ; I, 
Sumienność dzienników i dziennikarz, Królowa opinia, — Obra 
chunek „Przeglądu Polskiego" po dziesięciu latach jego istnienia. — 
Wojna Kosyi z Toreyą i nasz do niej stosunek, — Po Kongresie 
Berlińskim. — Cześć słemu uczynkowi! — Z Sejmem. — II, Kze- 
czy krajowe, — Rozprawy w rzeczach kościelnych, — Mowy), 
Wayseenhaff Józef, Z Gwecyi. (I. Dziennik g podróży. XI. Wiersze z po- 

dróżyj, ZŁ 150, 

Wężyk Franclszak, kasztelan, były prez, Tow. nauk, Powstanie Króe 
lestwa Polskiego w roku 1830/81. Zł. 250, w trwałej opr, zł. 3. 
Całość pisana prześlicznym i barwnym stylem, z młodzieńczym pra- 
wie ogniem, tem więcej. że ułożona jeszcze pod świeżem wrażeniem 
faktów, przykuwa uwagą czytelnika. W dodatku znajdujemy ważniej- 
sze z owej epoki manifesty i odezwy, po raz pierwszy tu publikowane, 

Pius IX. aronalanie o ukochanym Ojcu. Tłumaczył ks, dr. W. Smo- 

4-06, 2 327 tycinami, (Dochód na budowę ołtarza przy 

g 'Pinsa TX.) 20 ct 

Popowakl ldzaf (poseł da parlamentu). Polityezne położenie Europy 
w końen XIX. wieku. Rozprawa ta, opatrzona kolorową mapą 
Europy, Aży, Afryki i Australii, zaslunawia się nad siłą, wielkością 


Ę Ę x A 1 i wzajemnymi stosunkami mocarstw europejskich. 60 ct. 
50 i u 600 „Bzy Sewer. Na. szerokim Świecle. Powieść na tla stosnnków spółozesnych. 
100 , $ « 100( ,  150—) W ozdobnej oprawie zł. 220. 


TREŚĆ: Po wyborach. — Z Kroniki Beurońskiej, — Ustawa kongrualna. — Bibliografia. — Kronika kościelna. — Wiadomości 


dyecezynine. — Inseraty. 
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